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Ptasz­ki


po­dług Ary­sto­fa­ne­sa

















Oso­by












	Bu­rzyc­ki
	Du­das
	Pu­chacz
	Pa­pu­ga
	Chór pta­ków



Do­li­na oto­czo­na la­sem i ska­ła­mi, na któ­rych szczy­cie ru­iny.





DU­DAS

z jed­nej stro­ny na wierz­chu ska­ły

Och! nie­bez­piecz­na ścież­ka —! o! nie­szczę­sna dro­ga!




BU­RZYC­KI

z dru­giej stro­ny ska­ły — ukry­ty

Pst! znów go sły­szę! Hop!




DU­DAS

od­po­wia­da

Ho­up!




BU­RZYC­KI

Na ja­ką­żeś zbłą­kał się1 ska­łę?




DU­DAS

Oj! bie­daż2 mi, bie­da!




BU­RZYC­KI

Cier­pli­wo­ści! mój przy­ja­cie­lu!




DU­DAS

Utkwi­łem w cier­niach i gło­gu!




BU­RZYC­KI

Tyl­ko po­wo­li!




DU­DAS

O ja­kiż śli­ski, zwod­ni­czy ten mech! za­wra­ca mi się gło­wa3; spad­nę w prze­paść!




BU­RZYC­KI

Tyl­ko spo­koj­nie! spuść się na dół! Tu wi­dzę łącz­kę!




DU­DAS

Spa­dam — le­cę!




BU­RZYC­KI

Tyl­ko ci­cho! Za­raz idę!




DU­DAS

Ojej! spa­dłem!




BU­RZYC­KI

Po­cze­kaj! ja cię po­dźwi­gnę!




DU­DAS

le­żąc na zie­mi

O zwo­dzi­cie­lu! Włó­czę­go-Szy­jo­ło­mie, oby cię bo­go­wie za­prze­pa­ści­li!




BU­RZYC­KI

Cze­mu wrzesz­czysz?




DU­DAS

Prze­kli­nam cię!




BU­RZYC­KI

racz­ku­je na szczy­cie ska­ły

Otóż tu jest Mu­scus cy­pe­ro­ides po­li­tri­cho­car­po­ma­ni­do­ides4.




DU­DAS

Do­bi­je mnie!




BU­RZYC­KI

A ta Li­chen ca­ne­scens fi­ger­ri­mus5, co za nędz­na fi­gu­ra!




DU­DAS

Po­trza­ska­łem wszyst­kie ko­ści!




BU­RZYC­KI

Wi­dzisz, ja­ką po­cie­chą i pod­po­rą jest umie­jęt­ność! I w nad­po­wietrz­nych sfe­rach i na naj­szorst­szej6 ska­le czło­wiek umie­jęt­ny znaj­dzie za­ba­wę7.




DU­DAS

Obyś na dnie mor­skiem8 ukła­dał zbiór musz­li, a ja tam był, skąd przy­sze­dłem.




BU­RZYC­KI

Sła­by­żeś9! a prze­cież tak czy­ste, tak lek­kie jest to gór­skie po­wie­trze.




DU­DAS

Ani je pier­śmi10 za­chwy­cić.




BU­RZYC­KI

Za­uwa­ża­łeś, ja­ki prze­cud­ny wi­dok?




DU­DAS

Cóż mi on po­mo­że?




BU­RZYC­KI

Zim­nyś11 jak głaz.




DU­DAS

Gdy mnie dreszcz przej­mie: te­raz ca­łym12 w po­tach.




BU­RZYC­KI

To zdro­wo. scho­dząc Rę­czę ci, że­śmy w wła­ści­wem13 miej­scu.




DU­DAS

Wo­lał­bym, że­by­śmy by­li na do­le.




BU­RZYC­KI

Wszak­że­śmy szli naj­bliż­szą dro­gą.




DU­DAS

Naj­prost­sza, ale o kil­ka go­dzin dłuż­sza. Z utru­dze­nia i bó­lu ani się ru­szyć mo­gę! Ach! ojo­joj!




BU­RZYC­KI

Prze­cież nie roz­pa­dłeś się w ka­wał­ki. pod­no­si go




BU­RZYC­KI

Oby każ­dy szu­ka­ją­cy szczę­ścia w zmia­nach, ta­kie jak ja zro­bił do­świad­cze­nie!




BU­RZYC­KI

Upa­mię­taj się14! Upa­mię­taj się!




DU­DAS

Przy­naj­mniej mie­li­śmy co jeść i pić.




BU­RZYC­KI

Umhu!15 Z cu­dzej kie­sze­ni lub z cu­dze­go sto­łu!




DU­DAS

W zi­mie nie za­zna­li­śmy chło­du.




BU­RZYC­KI

Do­pó­ki­śmy w łóż­kach le­że­li16.




DU­DAS

Ani tru­dów; a pew­nym lu­dziom go­rzej by­ło jak nam, co jak sza­le­ni uga­nia­my po świe­cie, by ja­kieś uro­jo­ne dzi­wa­dła w naj­dzi­wacz­niej­szy spo­sób po­chwy­cić.




BU­RZYC­KI

ku wi­dzom

Na­sze dzie­je w tych krót­kich za­war­te sło­wach: nie by­ło spo­so­bu dłu­żej osie­dzieć się w mie­ście. Bo cho­ciaż wca­le skrom­ne­mi by­ły na­sze żą­da­nia, to i tych na­wet nie za­spo­ka­ja­no; — pra­ce na­sze pła­co­no so­wi­cie, lecz my tem po­trzeb na­szych po­kryć nie mo­gli. Ży­li­śmy wła­ści­wym nam try­bem, a rzad­ko zna­leźć mo­gli­śmy od­po­wied­nie nam to­wa­rzy­stwo. Sło­wem wzdy­cha­li­śmy do ja­kiej no­wej kra­iny, kę­dy17 by by­ła in­na po­stać rze­czy.




DU­DAS

A idąc tą dro­gą prze­dziw­nie­śmy so­bie byt po­lep­szy­li18!



BU­RZYC­KI

Sku­tek uwień­cza za­bie­gi. Wiel­kie za­słu­gi w now­szych cza­sach rzad­ko już zo­sta­ją w uta­je­niu; — są dzien­ni­ki, któ­re bez­zwłocz­nie każ­dy czyn wznio­sły unie­śmier­tel­nia­ją. — Sły­sze­li­śmy, że na szczy­cie tej nie­bo­tycz­nej gó­ry pusz­czyk miesz­ka, któ­re­go wszyst­ko19 nie za­da­wal­nia20; dla­te­go mu też ogrom­ne przy­czy­tu­jem21 umie­jęt­no­ści. — W ca­łym kra­ju sły­nie pod imie­niem: „Kry­ty­ka”. Ca­łe dnie prze­sia­du­je w do­mu, ba­da­jąc to, co wczo­raj in­ni zdzia­ła­li, a za­wsze nie­rów­nie22 rzut­niej­szy jak każ­dy wra­ca­ją­cy z sa­li ob­rad pu­blicz­nych. — Do­mnie­my­wa­my się23, że wszyst­kie mia­sta, cho­ciaż w no­cy tyl­ko, jak ów dia­beł ku­la­wy — za­pew­ne zwie­dził, a więc bę­dzie nam mógł wska­zać miej­sce, kę­dy by się przy­jem­nie żyć da­ło. — Patrz! patrz no tam, ja­kie to prze­ślicz­ne mu­ry! Istot­nie! jak­by je ru­sał­ki wy­cza­ro­wa­ły!




DU­DAS

Już zno­wu się uno­sisz nad ku­pą sta­rych ka­mie­ni?




BU­RZYC­KI

Nie­ochyb­nie24 on tam miesz­ka. — He! he! pusz­czy­ku! he! he! pa­nie pusz­czy­ku! Nie masz ni­ko­go w do­mu?




PA­PU­GA

wy­stę­pu­je i ga­da chra­pli­wie

Pa­no­wie! Moi pa­no­wie! Jak mam za­szczyt25? skąd przy­by­wa­cie? Ja­każ mi­ła nie­spo­dzian­ka?




BU­RZYC­KI

Przy­cho­dzim po­znać pa­na Pusz­czy­ka.




DU­DAS

Pra­wie­śmy kar­ki po­skrę­ca­li, by po­zy­skać za­szczyt słu­że­nia mu.




PA­PU­GA

Cze­góż się nie czy­ni dla po­zna­nia tak wiel­kie­go mę­ża? Mi­łem bę­dzie pa­nu mo­je­mu, przy­by­cie wa­sze. — Jak­kol­wiek te­go nie oka­zu­je, bar­dzo lu­bi, by go od­wie­dza­no.




BU­RZYC­KI

Czy wać­pan u nie­go w obo­wiąz­ku26?




PA­PU­GA

Tak to, do­pó­ki mi się zda­wać27 bę­dzie.




DU­DAS

A jak­że się wać­pan zo­wie?




PA­PU­GA

Zo­wią mnie: Po­stę­po­wi­czem.




BU­RZYC­KI

Po­stę­po­wi­czem?!




PA­PU­GA

A z ro­du je­stem — pa­pu­ga!




BU­RZYC­KI

To bym się łac­niej do­my­ślił.




DU­DAS

Kon­tent­że waść z pa­na swe­go?




PA­PU­GA

Ot tak, tak. — Już to­śmy jak­by stwo­rze­ni je­den dla dru­gie­go. — On po ca­łych dniach bez ustan­ku my­śli — a ja — zu­peł­nie nic nie my­ślę; on wszyst­ko roz­bie­ra, osą­dza, a to mi wca­le28 na rę­kę, bo już ja te­go nie po­trze­bu­ję ro­bić. — A je­śli mnie co tak ser­decz­nie cie­szy — je­że­li się te­go na pa­mięć wy­uczę i przez ca­ły dzień z tem no­szę, to też wie­czo­rem idę do nie­go i py­tam go: a war­też to co?




BU­RZYC­KI

Ależ się tu mu­si­cie okrop­nie nu­dzić?




PA­PU­GA

A gdzież tam, my tu o wszyst­kiem wie­my.




DU­DAS

Ale co po­ra­bia­cie przez dzień ca­ły?




PA­PU­GA

Ej! tak ocze­ku­jem przyj­ścia wie­czo­ra.




BU­RZYC­KI

To za­pew­ne ma­cie jesz­cze ja­kie oso­bi­ste pa­syj­ki, za­mi­ło­wa­nia?




PA­PU­GA

Już to mo­ja pa­sja — sło­wi­ki — skow­ron­ki i wszyst­kie pta­sie śpie­wa­ki! Ca­łe go­dzi­ny — w dzień i w no­cy sto­ję i słu­cham ich śpie­wu, a ta­kim szczę­śli­wy, tak się uno­szę, że nie­kie­dy my­ślę, iż mi pió­ra ula­tu­ją. — Na nie­szczę­ście i pan mój prze­pa­da, za te­mi stwo­rzeń­ka­mi — tyl­ko w in­ny spo­sób; — kę­dy któ­re z nich do­pad­nie; łaps! trzy­ma za łe­bek i sku­bie. — Za­le­d­wo na usil­ne me proś­by do­zwo­lił, by tu na gó­rze ży­ło ich kil­ko­ro, a wła­śnie te nie naj­lep­sze.




BU­RZYC­KI

Wy­pa­da­ło­by re­mon­stro­wać29.




PA­PU­GA

To nic nie po­mo­że, gdy on głod­ny.




DU­DAS

Więc mu waść in­ny żer pod­suń.




PA­PU­GA

I to się ro­bi, o ile moż­na, i z tem też wła­śnie mo­ja bie­da. Gdy­by to za­wsze my­szy do­stać moż­na! — On znaj­du­je, że my­szy rów­nie de­li­kat­ne jak skow­ron­ki, a naj­pięk­niej­sze­go skow­ro­necz­ka po­łknie jak mysz­kę.




DU­DAS

I cze­muż mu waść słu­ży?




PA­PU­GA

Kie­dy już jest mo­im pa­nem.




BU­RZYC­KI

Ja bym go tu zo­sta­wił na gó­rze w tem je­go pust­ko­wiu, a tam na do­le wy­szu­kał­bym so­bie ta­kie ład­ne, lu­be cie­ni­ste drzew­ko — peł­ne sło­wi­ków, nad któ­rem by set­ki skow­ron­ków uno­sząc się śpie­wa­ło; i tam żył­bym so­bie roz­kosz­nie.




PA­PU­GA

Ach! że­by to tak już by­ło!




DU­DAS

To uwolń30 się od nie­go.




PA­PU­GA

Jak­że to so­bie po­cząć?




BU­RZYC­KI

Czy tak do­sko­na­le kar­mi, że kę­dy in­dziej31 lep­szej zna­leźć nie moż­na stra­wy?




PA­PU­GA

Ucho­waj Bo­że! ja tę odro­bi­nę — sam so­bie wy­szu­kać mu­szę. — Gdy­bym ja ko­ści i szkie­le­ty mógł spo­ży­wać; bo te tyl­ko z swo­ich zo­sta­wia obia­dów.




BU­RZYC­KI

Otóż to zo­wię po­sa­dą nie la­da! — Lecz wresz­cie chcie­li­by­śmy po­znać te­go pa­na, co god­ny mieć tak wier­ne­go słu­gę.




PA­PU­GA

Tyl­ko ci­cho, ci­cho, by­ście go nie obu­dzi­li! bo w ma­rze­niach za­nie­po­ko­jo­ny jak dzie­ciuch ka­pry­si — lecz zwy­kle jest wca­le po­waż­nym mę­żem. — Otóż sły­szę, że się wła­śnie prze­bu­dziw­szy z drzym­ki32 po­obied­niej trze­po­cze; — więc w do­brym bę­dzie hu­mo­rze; — za­raz go za­wia­do­mię. — Mój dro­gi pa­nie! uni­że­nie pro­szę, przy­by­ło tu pa­rę ar­cy uprzej­mych przy­by­szów! — Nie­bo osło­nio­ne chmu­ra­mi nie bę­dzie ra­zić wzro­ku.




PU­CHACZ

wy­stę­pu­je

W ja­kim przed­mio­cie żą­da­ją pa­no­wie usły­szeć me zda­nie?




BU­RZYC­KI

Nie tak zda­nie; jak ra­dę!




PA­PU­GA

To wła­śnie je­go for­sa33. — Nie zda­rzy­ło mi się wi­dzieć, aby on każ­de­mu — co­kol­wiek zro­bi — po­tem wła­snym je­go no­sem nie wska­zał co lep­sze­go.




PU­CHACZ

Do­brej ra­dy chce­cie, moi pa­no­wie?




DU­DAS

Al­bo i wia­do­mo­ści — jak to tam pan na­zwać wo­li.




PA­PU­GA

Tem bę­dzie mógł pa­nom słu­żyć; on o wszyst­kiem za­wia­do­mio­ny.




PU­CHACZ

Tak jest, ja mam ko­re­spon­den­cje z wszyst­ki­mi mal­kon­ten­ta­mi ca­łe­go świa­ta; otrzy­mu­ję więc naj­skryt­sze wia­do­mo­ści — pa­pie­ry i do­ku­men­ta; i z roz­mów ta­kich tyl­ko lu­dzi moż­na się szcze­rej praw­dy do­wie­dzieć.




BU­RZYC­KI

Na­tu­ral­nie!




DU­DAS

Bez wąt­pie­nia.




PA­PU­GA

O! nie­za­wod­nie.




PU­CHACZ

Trwo­żyć pta­stwo to ser­decz­na mo­ja roz­kosz! I każ­de­mu z nich ja­koś ckli­wo, gdy mnie i z naj­dal­sza zwie­trzy. Wten­czas to wrza­ski, pi­ski, kra­ka­nie, a jak gwar­li­we sta­re ba­by, ani się ru­szą z miej­sca, kę­dy ich
kto dro­czy. — Ale też ten i ów wie do­kład­nie, żem mu je­go pi­sklę­ta za­na­to­mi­zo­wał34, by mu oka­zać, że na­le­ża­ło im mniej wiot­kie lo­ta, sil­niej­sze dzió­by i kształt­niej­sze łap­ki spra­wić.




DU­DAS

Więc my szczę­śli­wie do­bry skład zdy­ba­li; boć szu­ka­my — mia­sta, pań­stwa, kę­dy by nam le­piej by­ło jak w owem, z któ­re­go­śmy przy­by­li.




PU­CHACZ

Je­śli się do­wie­dzieć chce­cie, kę­dy jest go­rzej, to bym mógł łac­niej tem słu­żyć. Bądź­cie prze­ko­na­ni, że ża­den na­ród na ca­łym świe­cie nie umie so­bie po­stą­pić, a ża­den król rzą­dzić.




BU­RZYC­KI

A prze­cie wszy­scy ja­koś ży­ją.




PU­CHACZ

To wła­śnie naj­go­rzej! Ale cóż was wy­pę­dzi­ło z oj­czy­zny?




BU­RZYC­KI

To wca­le nie­zno­śne urzą­dze­nie. Uważ35 wać­pan. Czy­śmy w do­mu sie­dząc lu­lecz­kę36 ku­rzy­li, czy po­szli łyk­nąć do­bre­go sta­re­go win­ka; — to zu­peł­nie nikt na­szych tru­dów wy­na­gro­dzić nam nie chciał. Co by­śmy ro­bić naj­więk­szą mie­li chęt­kę, to naj­su­ro­wiej by­ło za­ka­za­ne, a by­ło tyl­ko spró­bo­wać37 — to za naj­lep­sze chę­ci jesz­cze nas ka­ra­no.




PU­CHACZ

Ależ bo to moi pa­no­wie! zda­je­cie się mieć ja­kieś dziw­ne po­ję­cia.




DU­DAS

O by­naj­mniej! naj­więk­sza część na­szych przy­ja­ciół po­dzie­la to na­sze zda­nie!




PU­CHACZ

Ależ ja­kie­goż to mia­sta szu­ka­cie wła­ści­wie?




BU­RZYC­KI

Nie­zrów­na­ne­go! ta­kie­go co by to by­ło mięk­ko, do­brze wy­ście­lo­ne; kę­dy by za­wsze by­ło bło­go, szczę­śli­wie!




PU­CHACZ

Ależ, bo są róż­ne ro­dza­je szczę­ścia.




BU­RZYC­KI

A więc szu­ka­my mia­sta, kę­dy by co dzień nie­ochyb­nie na wy­bor­ne obiad­ki za­pra­sza­no.




PU­CHACZ

Hm.




DU­DAS

Ta­kie­go mia­sta, kę­dy by zna­mie­ni­ci lu­dzie ko­rzyst­ne po­ło­że­nie swo­je z na­mi, po­spo­lit­sze­mi, chęt­nie po­dzie­lać chcie­li.




PU­CHACZ

He!




BU­RZYC­KI

Wła­śnie ta­kie­go mia­sta, kę­dy by rzą­dzą­cy czu­li, co lud, co bie­da­ków do­le­ga38.




PU­CHACZ

Do­brze!




DU­DAS

Tak jest! ta­kie­go mia­sta, kę­dy by ma­jęt­ni lu­dzie chęt­nie od­set­ki pła­ci­li, by tyl­ko ich ka­pi­ta­ły wziąć — do prze­cho­wa­nia.




PU­CHACZ

Tak!




BU­RZYC­KI

Mia­sta, kę­dy en­tu­zjazm ży­je, kę­dy by czło­wiek, sko­ro raz co do­bre­go zro­bił al­bo do­brą książ­kę na­pi­sał, na­tych­miast uzy­skał pra­wo żą­da­nia przez resz­tę ży­wo­ta, by mu wszyst­ko, co pra­gnie, bez­płat­nie do­star­cza­no.




PU­CHACZ

Wać­pan li­te­ra­tem, pi­sa­rzem je­steś?




BU­RZYC­KI

A! za­pew­ne.




PU­CHACZ

Wać­pan też?




DU­DAS

Tak jest! jak wszy­scy moi współ­o­by­wa­te­le.




PU­CHACZ

Więc przed mój try­bu­nał na­le­ży­cie!




DU­DAS

Gdy­byś pan ze­chciał użyć wpły­wu swe­go, by nam le­piej pła­co­no.




PU­CHACZ

Nie trosz­czę się o to.




BU­RZYC­KI

By z dzieł na­sze­go na­kła­du prze­dru­ków nie ro­bio­no.




PU­CHACZ

To mnie nie ob­cho­dzi.




DU­DAS

Mia­sta, kę­dy by oj­ciec i mat­ka tak okrop­nie się nie krzy­wi­li, gdy się człek do ich na­dob­nych zbli­ży có­re­czek.




PU­CHACZ

Jak?




BU­RZYC­KI

Mia­sta, kę­dy by mał­żo­nek o utra­pie­niach życz­li­we­go, bez­żen­ne­go mło­dzień­ca miał prze­cie zdro­we po­ję­cia!




PU­CHACZ

Co?




DU­DAS

Mia­sta, w któ­rem szczę­śli­wy au­tor, ni szew­com, ni kraw­com, ni rzeź­ni­kom, ni szyn­ka­rzom opła­cać by się nie po­trze­bo­wał, w któ­rem by się na­dob­na lub­cia z wdzię­ka­mi swe­mi gwał­tem na­rzu­ca­ła, bo tam kie­dyś ser­dusz­ko jej wzru­szy­łem.




PU­CHACZ

A cóż wy to so­bie my­śli­cie? Do ko­go że­ście to przy­szli?




BU­RZYC­KI

Jak to?




PU­CHACZ

Kę­dyż znaj­dę sło­wa, któ­re­mi bym swa­wo­lę wa­szą zdo­łał wy­ra­zić?




DU­DAS

Kę­dy in­dziej, był na do­rę­czu za­pas nie la­da! —




PU­CHACZ

Ha­nieb­nie! a co go­rzej szka­rad­nie! a co jesz­cze go­rzej bez­boż­nie! a co naj­go­rzej głu­pio39!




BU­RZYC­KI

Na naj­wyż­szym sta­nął szcze­blu.




PU­CHACZ

Dla was nie ma in­nej dro­gi, tyl­ko al­bo do do­mu — wa­ria­tów — al­bo do do­mu po­pra­wy.



od­cho­dzi


PA­PU­GA

Ależ na Bo­ga! Pa­no­wie! co ro­bi­cie? Tak roz­sąd­ny­mi ludź­mi być się zda­je­cie, a mój pan ta­ki roz­sąd­ny mąż!




BU­RZYC­KI

To­też roz­sąd­ni lu­dzie wła­śnie naj­mniej się mię­dzy so­bą zgo­dzić mo­gą.




PA­PU­GA

Ta­ki po­waż­ny mąż ptak — pta­ków!




BU­RZYC­KI

O! tak! on? ist­ny du­dek, bo się w bło­cie gnieź­dzi.




DU­DAS

Ra­czej ku­kuł­ka, bo w cu­dzem gnieź­dzie ja­ja nie­sie.




PA­PU­GA

Moi pa­no­wie! okrop­nie cier­pię.




BU­RZYC­KI

My tak­że — głód i pra­gnie­nie.




PA­PU­GA

Ach! cier­pie­nia mo­je, nie­rów­nie są sroż­sze­mi! bo są cier­pie­nia­mi du­szy. Czyż to być nie mo­że, by tak za­cni, ty­lo­ma da­ra­mi wy­po­sa­że­ni, tak zna­mie­ni­ci mę­żo­wie, w jed­nym ce­lu dzia­łać i po­łą­cze­ni Do­bre, Do­sko­na­łe utwo­rzyć zdo­ła­li?




BU­RZYC­KI

Ja­koś się to tam zro­bi. — My­ślę ato­li, tym­cza­sem ra­tu­jąc ho­nor do­mu, co nam przed­sta­wi­cie.




PA­PU­GA

Pa­no­wie zda­ją się być szcze­gól­ny­mi znaw­ca­mi. Nie ze­chcąż mi ła­ska­wie po­zwo­lić, bym się z swo­je­mi sło­wicz­ka­mi i skow­ro­necz­ka­mi mo­gła40 po­pi­sać.




DU­DAS

Wiatr i pia­na!




PA­PU­GA

No! usły­szy­cie mo­ich lu­bych, naj­mi­lej­szych, chwi­le na­sze wiecz­ną ra­do­ścią wień­czą­cych śpie­wa­ków.




BU­RZYC­KI

Po­stę­po­wi­czu, ko­cha­ny Po­stę­po­wi­czu!




PA­PU­GA

O ty mój ma­leń­ki, ru­chli­wy, lek­ko­skrzy­dl­ny, świer­go­czą­cy — czy­sto­dź­więcz­ny skow­ro­necz­ku, ty go­ściu świe­żo zo­ra­nej grzę­dy, niech usły­szym twój gło­sik, wzbudź w nas po­dziw i ra­dość!




BU­RZYC­KI

Do­sko­na­ły do na­pi­sa­nia ody na cześć mier­nej śpie­wacz­ki.




Za sce­ną śpie­wa skow­ro­nek — tym­cza­sem Pa­pu­ga swe
unie­sie­nie, a słu­cha­cze zdzi­wie­nie oka­zu­ją



PA­PU­GA

Dzię­ki ci! nie­zmier­ne dzię­ki!




BU­RZYC­KI

Głód nie­zmier­ny głód!




DU­DAS

Pra­gnie­nie, nie­zmier­ne pra­gnie­nie! Nie masz tu gdzie w po­bli­żu ja­kie­go źró­dła?




BU­RZYC­KI

Nie masz tu kę­dy bo­ró­wek, ma­lin, czer­nic — choć­by gło­gu, by czem­kol­wiek za­peł­nić ot­chłań me­go żo­łąd­ka?




PA­PU­GA

Po­słu­chaj­cie no jesz­cze sło­wicz­ka mo­je­go, bło­go cza­ru­ją­ce­go śpie­wa­ka, oży­wi­cie­la no­cy! Wzbudź, wy­wo­łaj uśpio­ne uczu­cia! ożyw roz­ko­szą puch każ­dy i prze­twórz mnie od szpo­ny do dzio­ba w ist­ne uczu­cie!




DU­DAS

Czy tyl­ko nie­roz­w­le­kłe bę­dą te tre­le?



BU­RZYC­KI

Wła­śnie to jest je­go for­są41. — Jak się sło­wi­czek roz­śpie­wa, — to mu chy­ba kark trze­ba skrę­cić, chcąc prze­rwać uro­cze to­ny.




Sło­wik za sce­ną, śpie­wa dłu­go tkli­wą arię



PA­PU­GA

Bra­wo! bra­wo! mój sło­wicz­ku! To mi wy­raz! roz­ma­itość!




BU­RZYC­KI

Ist­na ko­me­dia nie­miec­ka! koń­ca jej trud­no do­cze­kać!




DU­DAS

Wca­le ład­ny je­go gło­sik — chciał­bym go też z bli­ska zo­czyć42.




PA­PU­GA

Na do­bi­tek jesz­cze ron­de­au43 naj­mil­sze­go skow­ro­necz­ka. W je­go śpie­wie, rę­czę pa­nom, jest coś hu­mo­ry­stycz­ne­go.




W cią­gu śpie­wu skow­ron­ka Bu­rzyc­ki takt wy­bi­ja — wresz­cie tań­czyć za­czy­na



PA­PU­GA

Na Bo­ga! któż takt wy­bi­ja? na wy­raz uwa­żać trze­ba!




BU­RZYC­KI

W mu­zy­ce takt tyl­ko sły­szę, to jed­no no­gi po­ru­sza.




Śpiew nie usta­je, Bu­rzyc­ki ska­cze



DU­DAS

Głód mnie już w sza­leń­stwo wpra­wia.




Du­das po­czy­na ska­kać, Pu­chacz wy­stę­pu­je wo­ła­jąc



PU­CHACZ

Nie skoń­czą­że44 się te wrza­ski?




Bu­rzyc­ki po­chwy­ca Pu­cha­cza, Du­das Pa­pu­gę i zmu­sza­ją ich tań­czyć; gdy skow­ron­ka śpiew skoń­czo­ny, Bu­rzyc­ki i Du­das klasz­czą w dło­nie wo­ła­jąc

DU­DAS, BU­RZYC­KI

Bra­wo! bra­wo!





Za sce­ną po­wsta­je wrza­wa



DU­DAS

Cóż ja sły­szę! ja­kiż to wrzask! ja­kie szu­my!




BU­RZYC­KI

Wszyst­kie ga­łę­zie oży­ły.




DU­DAS

Sły­szę pi­ski i kra­ka­nia, wi­dzę nie­zli­czo­ną zgra­ję pta­stwa się sku­pia­ją­ce­go.




Nie­ba­wem pta­stwo wy­stę­pu­je



BU­RZYC­KI

Ja­każ to pstra, śmiesz­na ga­wiedź! Sa­me błysz­cza­ki! Zwie­trzy­ły noc­ne­go wro­ga swe­go, po­tęż­ne­go kry­ty­ka!




DU­DAS

Cóż to za dzi­wacz­ny grze­bień! jak się to stwo­rze­nie ga­pi!




BU­RZYC­KI

Ów się śmiesz­niej wy­czu­pi­rzył, to­też po­ciesz­niej wy­glą­da.




DU­DAS

Patrz! ów trze­ci ja­ki sen­sat45! Już wal­ną skła­da ra­dę.




BU­RZYC­KI

Za­nim na jed­no się zgo­dzą, to do­bre na­sta­ną cza­sy.




DU­DAS

Bia­da! tłum się mno­ży, sku­pia; zło­wro­gim przy­lot dro­bia­zgu! Jak to dryp­ta46, jak się dzi­wi, pod­ska­ku­je, pło­szy, wra­ca! Bia­da nam! bia­da! prze­pad­niem! Cóż to za zgra­ja stwo­rzeń szka­rad­nych! Jak­że ohyd­na śmierć nam za­gra­ża, od nie­przy­ja­ciół plu­ga­wych47.




BU­RZYC­KI

Co ci się ma­rzy. Mnie chęt­ka bie­rze spo­żyć kil­ko­ro.




DU­DAS

Śmiał­ki za­wsze koń­czą smut­nie. Hi­sto­ria przy­kład po­da­je. I ty zgi­niesz, i ja zgi­nę, nie do­znaw­szy z te­go i naj­mniej­szej przy­jem­no­ści.




BU­RZYC­KI

Czy­ta­łeś Re­gu­la48 dzie­je?




DU­DAS

Nie­ste­ty!




BU­RZYC­KI

A Ci­ce­ro­na49?




DU­DAS

Czy­ta­łem!




BU­RZYC­KI

Nie każ­dy mąż wiel­ki na­tu­ral­ną śmier­cią umie­rać mu­si.




DU­DAS

Gdy­byś mi pier­wej był to po­wie­dział!




BU­RZYC­KI

Za­wsze jesz­cze do­syć wcze­śnie.




DU­DAS

Na to żeś mi da­wał ta­kie na­uki? Za­wsześ mnie upo­mi­nał, że czło­wiek tak żyć po­wi­nien, jak­by stu lat chciał do­żyć? że za­wsze po­rząd­nym, umiar­ko­wa­nym — po­wścią­gli­wym i pod wszel­kim wzglę­dem skrom­nym być po­wi­nien? Nie przy­rze­kłeś mi pra­wej i na­dob­nej żon­ki, je­śli się tak spra­wo­wać bę­dę, jak się na­si pa­ni­cze nie spra­wu­ją? A te­raz tak ha­nieb­nie mam za­gi­nąć? Gdy­bym pierw był o tem wie­dział, to bym tę odro­bi­nę mej mło­do­ści prze­cie ja­koś był użył.




BU­RZYC­KI

Nie ża­łuj, żeś był cno­tli­wym!




DU­DAS

Knu­ją zdra­dę, ostrzą dzio­by, ście­śnia­ją sze­re­gi — ude­rzą na nas.




BU­RZYC­KI

Za­bez­piecz­że so­bie ple­cy, ścią­gnij czap­kę na uszy broń się — rę­ka­wem. Każ­dy zwierz i bła­zen, każ­dy otrzy­mał od bo­gów wła­ści­we so­bie środ­ki obro­ny.




PTAK PIERW­SZY

Nie trać­cie ni chwi­li! To oni! naj­nie­bez­piecz­niej­sze wro­gi na­sze! To lu­dzie!




PTAK DRU­GI

Ptasz­ni­ki? Nie prze­bacz­cie żad­ne­mu z nich uderz­cie na nich rą­czo; po­łą­czo­ne­mi si­ły.




CHÓR PTA­KÓW


Wy­kłuj­cie, wy­drap­cie, roz­r­wij­cie, roz­drób­cie 
Roz­rzuć­cie, roz­szarp­cie za­pa­mię­ta­łym, 
Prze­klę­tym ptasz­ni­kom 
Nie­zwłocz­nie oczy be­zec­ne! 

 

Po­tem uderz­cie i bij­cie lo­ta­mi 
Ich li­ce i nie­cne ich usta, 
Co nas na zgu­bę wa­bi­ły; 
Tłucz­cie, mor­der­cze ich skro­nie, 
Aż się sła­nia­jąc po­wa­lą. 
Za­zdrosz­cząc je­den dru­gie­mu, 
Drzyj­cie się, szarp­cie ła­ko­mie, 
O te ich oczka po­nęt­ne! 
Mio­ta­jąc te­mi ką­ska­mi, 
Po­wo­li je spo­ży­waj­cie! 
Da­lej­że za tym przy­sma­kiem. 
Szczę­śli­wy, kto go skosz­tu­je! 

 




DU­DAS

Któż tej zgrai opór sta­wi?




BU­RZYC­KI

Już­ci nie go­łe­mi dzie­się­cio pal­ca­mi50. Naj­lep­si je­ne­ra­ło­wie wiel­bią oko­py. Oto tu, mój przy­ja­cie­lu! jest zbro­jow­nia na­sze­go sta­re­go wiel­ko i szkla­no­okie­go kry­ty­ka. Te sprzę­ty i zbro­je wła­śnie nam po­żą­da­ne. Oto jed­na, dru­ga i trze­cia bel­la.



Bu­rzyc­ki i Du­das księ­gi i bel­le jed­na po dru­giej zno­szą i wy­sta­wia­ją ro­dzaj ba­ry­ka­dów51. Na bel­lów ze­wnętrz­nej stro­nie na­pi­sa­ne być mo­że ja­kie­go od­dzia­łu umie­jęt­no­ści są w nich dzie­ła


Wszyst­ko no­we dzie­ła! któ­re po­wo­nie­niem kry­tycz­nie roz­bie­rał. — Oto wiel­kie en­cy­klo­pe­dycz­ne słow­ni­ki, ist­ne kra­my li­te­rac­kie, z któ­rych każ­dy w po­trze­bie w po­rząd­ku abe­ca­dło­wym za sze­ląż­ka na­być mo­że. — Z do­łu­śmy za­bez­pie­cze­ni52, bo te drob­ne na­past­ni­ki zda­ją się chcieć na nas ude­rzyć z naj­nie­bez­piecz­niej­szej stro­ny Trzy­maj! trzy­maj sil­nie.





DU­DAS

Czy jesz­cze mam zno­sić? Ej! po­wo­li się szań­cu­jem wo­bec na­szych nie­przy­ja­ciół.




BU­RZYC­KI

Milcz no milcz! to ho­me­rycz­nie!

Ni­żej wy­ra­żo­ne przed­mio­ty, po­win­ny być ko­lo­sal­ne i wpa­da­ją­ce w oczy, szcze­gól­niej pió­ro i ka­ła­marz

Naj­przód weź ten kij sę­ka­ty, któ­rym kry­tyk mło­de owa­dy od ra­zu tłu­cze na mia­zgę! Weź ten ba­tog, któ­rym on uzbro­jo­ny prze­ciw swa­wo­li, gru­biań­stwo gru­biań­szem czy­ni! Weź tę dmu­chaw­kę, któ­ra sza­now­nym oso­bom gdy ich do­się­gnąć nie mo­że, do ich pe­ruk kul­ki gli­nia­ne po­se­ła. Tem się więc broń prze­ciw każ­de­mu w spo­sób wła­ści­wy. Weź ten ka­ła­marz i to wiel­kie pió­ro, i pierw­sze­mu ja­sno­pió­re­mu, gdy się do cie­bie zbli­ży, po­maż skrzy­dła; bo kto się nie lę­ka nie­bez­pie­czeń­stwa, oba­wia się być obry­zga­nym. Trzy­maj się te­go! Nic się nie bój, a je­że­li weź­miesz cię­gi, po­mnij, że tak męż­nym jak i tchó­rzom pew­ną ich por­cję bo­go­wie wy­dzie­li­li.




DU­DAS

Jam ca­ły ser­cem.




CHÓR


Wy­kłuj­cie, wy­drap­cie, roz­r­wij­cie, roz­dziób­cie. 
Roz­drap­cie, roz­szarp­cie za­pa­mię­ta­łym 
Prze­klę­tym ptasz­ni­kom 
Bez­zwłocz­nie oczy be­zec­ne. 

 





PA­PU­GA

Roz­waż­cie przy­ja­cie­le moi! Usłu­chaj­cie słów ro­zu­mu.




PTAK PIERW­SZY

I tyś tu? Ro­ze­drzeć naj­pierw zdraj­czy­nię!




PTAK WTÓ­RY

Ona ich wpro­wa­dzi­ła; wraz z nie­mi umie­rać mu­si.




PTAK TRZE­CI

Prze­klę­ta ga­du­ło!




Dzio­biąc od­pę­dza­ją Pa­pu­gę



BU­RZYC­KI

Zda­ją się nie zga­dzać. Nie moż­na im dać ode­tchnąć.




DU­DAS

Da­lej­że! da­lej.




BU­RZYC­KI

Ta na­cja w dzie­ciń­stwie jesz­cze. Wiem to od że­gla­rzów, że po­dob­ne lu­dy po­zor­ną53 szla­chet­no­ścią naj­łac­niej oszu­kać moż­na. Ja kij rzu­cę i ty rzuć ba­tog! Wi­dzisz, jak spo­glą­da­ją, jak się dzi­wią?




DU­DAS

Wi­dzę, jak dzio­by ku nam zwra­ca­ją; i gro­żą sro­giem roz­szar­pa­niem.




BU­RZYC­KI

Skła­dam pió­ro — od­su­wam ka­ła­marz — bu­rzę wa­row­nie!




DU­DAS

Czyś osza­lał?




BU­RZYC­KI

Wie­rzę w ludz­kość.




DU­DAS

Mię­dzy pta­ka­mi?




BU­RZYC­KI

Naj­pierw.




DU­DAS

Co z te­go bę­dzie?




BU­RZYC­KI

Taj­noż ci54, że obec­ność wiel­kie­go mę­ża zjed­na mu wszyst­kich nie­przy­ja­cie­li55.




DU­DAS

Je­że­li są głup­ca­mi!




BU­RZYC­KI

Dla­te­go wła­śnie ja też spró­bu­ję.




DU­DAS

A więc wresz­cie roz­po­czy­naj!




BU­RZYC­KI

wy­stę­pu­je

Tyl­ko na chwil­kę, to na­głe, do nie­chyb­nej za­gu­by wio­dą­ce po­sta­no­wie­nie wstrzy­maj­cie roz­wa­gą, a wiecz­ną okry­je­cie się sła­wą, skrzy­dla­te na­ro­dy! wy szcze­gól­niej, któ­rzy wśród wa­sze­go ro­du tem się chlub­nie od­zna­cza­cie, że nie tyl­ko z krzy­kiem, z wrza­skiem tam i sam la­ta­jąc, po­wie­trze za­peł­nia­cie, ale ob­da­rze­ni bę­dąc nie­biań­skim da­rem mo­wy i wy­ra­zów zro­zu­mia­łych zgro­ma­dzać się — wspól­nie na­ra­dzać i dzia­łać zdo­ła­cie. Dar to wiel­ki sta­rej par­ki, każ­de przed­się­wzię­cie bez­ro­zważ­ne, na zgu­bę zna­jo­mych czy nie­zna­jo­mych pod­ję­te, mo­że nas okryć za­ka­łą, prze­ciw­nie wiel­ce chwa­leb­nie, cho­ciaż­by­śmy po­sta­no­wie­nia na­sze za słusz­ne uzna­wa­li, słu­chać upo­mnie­nia tych, któ­rzy do­kład­niej obe­zna­ni z taj­ne­mi nam oko­licz­no­ścia­mi rą­czym po­sta­no­wie­niom na­szym ko­rzyst­niej­szy kie­ru­nek nadać umią56.




PTAK PIERW­SZY

Do­brze mó­wi.




PTAK DRU­GI

Wca­le ład­nie!




PTAK TRZE­CI

Ra­czej tre­ści niż słów słu­chaj­cie!




DU­DAS

Tu tak zu­peł­nie się dzie­je, jak kie­dy Fran­cuz wpo­śród nas57 się zja­wi.




BU­RZYC­KI

Al­bo wir­tu­oz wśród dy­le­tan­tów.




PTAK TRZE­CI

Nie daj­cie im pra­wić58! pełń­cie po­sta­no­wie­nie wa­sze. Kto słu­cha wy­wo­dów — po­da­je się w nie­bez­pie­czeń­stwo ustą­pie­nia.




DU­DAS

do Bu­rzyc­kie­go

To ci nic nie po­mo­że.




BU­RZYC­KI

Po­słu­chaj, jak im za­śpie­wam. do pta­ków Ten szko­dą go­ni, kto czy­ni co na­gle. Je­ste­ście w oczy­wi­stem nie­bez­pie­czeń­stwie wy­rzą­dze­nia so­bie sa­mo­chcąc ogrom­nej szko­dy — bo wsku­tek nie­po­ro­zu­mie­nia za­mier­za­cie za­bić wa­szych krew­nych, wa­szych naj­lep­szych przy­ja­cie­li59.




PTAK PIERW­SZY

Z ni­kim z lu­dzi nie ma­my ni po­kre­wień­stwa, ni przy­jaź­ni. Zgi­nie­cie; do­brze­śmy to roz­wa­ży­li60.




BU­RZYC­KI

A prze­cie się my­li­cie; już­ci by zu­peł­ne nie­po­do­bień­stwo prze­wi­dzieć i roz­wa­żyć, te­go od żad­nej ra­dy spo­dzie­wać się nie moż­na. My tu zda­je­my się być wam nie­przy­ja­zny­mi, a istot­nie je­ste­śmy naj­lep­szy­mi, naj­szla­chet­niej­szy­mi, naj­bez­in­te­re­sow­niej­szy­mi przy­ja­ciół­mi. My nie je­ste­śmy ludź­mi — my je­ste­śmy pta­ka­mi!




PTAK DRU­GI

Wy pta­ki? Co za bez­czel­ne kłam­stwo? Kę­dyż61 ma­cie pió­ra?




BU­RZYC­KI

Pie­rzym się wła­śnie. Wszyst­kie­śmy po­stra­da­li.




PTAK CZWAR­TY

Do któ­re­goż ro­dza­ju li­czyć się śmie­cie?




BU­RZYC­KI

Że­gla­rze przy­wieź­li nas od po­łu­dnio­we­go zwrot­ni­ka. Ten oto jest... ota­ha­it­ski po­śmie­ciuch po­dług Lin­ne­usza Mo­ne­du­la ri­pa­ro­can­du­la; a ja je­stem z Wysp Przy­jaź­ni, krzy­kuń wiel­ki, jest i mniej­szy, ale tam­ten wca­le nie tak rzad­ki.




PTAK PIERW­SZY

do in­nych

Jak wam się to zda­je?




PTAK TRZE­CI

Wy­glą­da zu­peł­nie jak — kłam­stwo.




PTAK CZWAR­TY

A jed­nak mo­że być praw­dą.




BU­RZYC­KI

Lu­dzie nam wol­ność wy­dar­li! — Nie­gdyś sia­dy­wa­li­śmy, ko­ły­sa­li­śmy się na ga­łąz­kach, od­zio­by­wa­li ana­na­sy — gryź­li pest­ki z wi­sien — ła­ko­ci­ki pi­san­go i sie­mię.




PTAK PIERW­SZY

Ach! ja­kież to smacz­ne być mu­si.




BU­RZYC­KI

Wrzu­ce­ni do kla­tek ohyd­nych! na nud­nych okrę­tach! To­wa­rzy­stwem na­szem, ka­pi­tan po­nu­ry i majt­ki gbu­ry, stra­wa zła, smut­no, ta­jem­ną za­wiść pod­sy­ca­ją­ce ży­cie.




PTAK DRU­GI

Po­ża­ło­wa­nia god­ni.




BU­RZYC­KI

Przy­byw­szy do Eu­ro­py — jak­by po­two­ry by­li­śmy po­dzi­wia­ni — od osób zna­mie­ni­tych po­dług upodo­ba­nia — od miesz­czan za czte­ry cze­skie, od dzie­ci za czte­ry cen­ty — od uczo­nych i ar­ty­stów — gra­tis.




PTAK TRZE­CI

I mnie też już raz tak mie­li!




BU­RZYC­KI

Mnie­ma­li, że­śmy ob­ła­ska­wie­ni, bo­śmy, zła­ma­ni gło­dem, nie tak jak z ra­zu dzio­ba­li i dra­pa­li, lecz mig­dał­ki i orzesz­ki z rąk ślicz­nych dam przyj­mo­wa­li, i po­za uszka z wol­na skro­bać się im po­zwa­la­li.




PTAK CZWAR­TY

To też za­pew­ne przy­jem­ne.




BU­RZYC­KI

Próż­ne za­bie­gi! My w ser­cu jak Han­ni­bal lub jak ze­msty chci­wy na sce­nie an­giel­skiej, nie­ugię­ci uci­skiem, bez uczu­cia wdzięcz­no­ści dla ty­rań­skich do­bro­czyń­ców knu­li po­dwój­ny, ta­jem­ni­czy wiel­ki za­miar — wzglę­dem na­szej wol­no­ści i ich za­gła­dy. — Je­śli wol­no skrom­no­ści zwró­cić uwa­gę na wła­sne czy­ny; o! to mi po­zwól­cie na­po­mknąć, że każ­dy skrzy­dla­ty wię­zień szczę­śli­wym się czu­je, sko­ro się drzwicz­ki je­go wię­zie­nia otwo­rzą i nić wstrzy­mu­ją­ca go pęk­nie — a on chy­żym po­lo­tem oczom się wro­gów usu­nie. — Lecz my, in­ne­go bę­dąc spo­so­bu my­śle­nia gar­dzi­li­śmy łac­ną spo­sob­no­ścią zy­ska­nia wol­no­ści. — In­ne za­my­sły za­peł­nia­ły pier­si na­sze i cze­ka­jąc, peł­ni otu­chy sie­dzie­li­śmy spo­koj­nie na ban­ci­kach na­szych.




DU­DAS

Pió­ra rość mi po­czy­na­ją, je­że­li wkrót­ce nie za­koń­czysz, to się w pta­ka prze­isto­czę.




BU­RZYC­KI

Kto chce zmy­ślać, po­wia­da­ją, mu­si pierw to w sie­bie wmó­wić! do pta­ków A co co­dzien­nie w oczy nam wpa­da­ło, by­ła ich za­ro­zu­mia­łość, ich głu­po­ta, ich nie­zdat­ność do przed­się­wzię­cia cze­go­kol­wiek, ich próż­niac­two, ich ru­basz­ne gwał­tow­nic­two, ich nie­zgrab­ne oszu­stwo. Ach! jak­że­śmy czę­sto w skry­to­ści wzdy­cha­li. Ma­że62 to ple­mię nie­god­ne, by go zie­mia ży­wi­ła, zdra­dą Pro­me­te­usza zy­ska­ne­go pa­no­wa­nia nad­uży­wać i nie od­dać je pra­daw­nym pa­nom — naj­pierw­sze­mu na­ro­do­wi?




PTAK PIERW­SZY

Kto jest tym pierw­szym na­ro­dem?




BU­RZYC­KI

Wy nim je­ste­ście! Pta­ki są naj­pierw­szym, pra­sta­rym ro­dem, prze­zna­czo­nym od lo­su być pa­na­mi nie­ba.




PTA­KI

Nie­ba?




BU­RZYC­KI

I zie­mi!




PTA­KI

I zie­mi?




BU­RZYC­KI

Nie ina­czej! Tak jest!




PTA­KI

Jak to?




BU­RZYC­KI

Bo nie tyl­ko lu­dzie, ale i bo­go­wie za­trzy­mu­ją wam praw­nie na­le­żą­cą spu­ści­znę wa­szą. — Oni za­sie­dli oj­ców wa­szych tro­ny, a wy tym­cza­sem, bied­ni wy­gnań­ce, jak­by po­je­dyn­cze od­ro­śla sta­re­go ko­rze­nia, na wła­snej zie­mi, jak­by w ob­cym ogro­dzie, ja­ko­by chwast we wzgar­dzie i po­nie­wier­ce.




PTAK DRU­GI

Roz­czu­la mnie.




BU­RZYC­KI

Po­glą­da­jąc na was, łza­wią mi się oczy. — Kró­le­wicz, któ­re­go ro­dzi­ce tro­nu i ko­ro­ny po­zba­wie­ni zo­sta­li, a on dla oso­bi­ste­go bez­pie­czeń­stwa w wa­lą­cej się le­pian­ce ry­bac­kiej żyć nędz­nie zmu­szo­ny — szczę­śli­wym przy­pad­kiem, przy­ja­cie­lo­wi do­mu — za­cne­mu je­ne­ra­ło­wi zo­stał od­kry­ty; a ten śpie­szy, by go wy­szu­kał — rzu­ca mu się do nóg — o! nie! nie z więk­szem wzru­sze­niem uści­snął­bym ko­la­na za­po­zna­ne­go wznio­słe­go te­go do­stoj­ni­ka, nie z więk­szym praw­dziw­szym za­pa­łem ofia­ro­wał­bym mu ży­cie, wier­ność i mój ma­ją­tek, jak się ku wam zbli­żam, i od daw­ne­go cza­su po raz pierw­szy, pe­łen otu­chy i na­dzie­je zbo­la­łe me ser­ce od­sła­niam.




DU­DAS

Mil­czą. Łka­ją do­praw­dy, ocie­ra­ją so­bie oczy. — Jesz­cze roz­czu­lić się da­dzą! Ta­kie pu­bli­kum63 war­te — ca­łu­sa.




PTAK PIERW­SZY

Nie­spo­dzia­nie nas oświe­casz.




DU­DAS

Ta­kie zu­peł­nie stro­ją mi­ny, jak ba­żan­ty, gdy je przy la­tar­ni strze­la­ją. — Jak się ty wy­wi­niesz; w la­da­co64 wplą­ta­łeś się spra­wę.




BU­RZYC­KI

Uwa­żaj, na­uczysz się cze­goś! — do pta­ków Wia­do­mo wam bę­dzie, za­pew­ne­ście czy­ta­li65!




PTA­KI

My­śmy nic nie czy­ta­li.




BU­RZYC­KI

po­chwy­ca tok mo­wy w tym sa­mym to­nie

Za­pew­ne­ście nie czy­ta­li, ani wam też wia­do­mo, że w sku­tek od­wiecz­ne­go lo­su pta­ki są naj­star­szy­mi.




PTA­KI

Jak nam to do­wie­dzie­cie?




DU­DAS

Ja sam cie­ka­wym.




BU­RZYC­KI

Wca­le nie­trud­ny do­wód! — Wieszcz Pe­ri­plec­to­me­nes, opi­su­jąc po­czą­tek wszech­po­cząt­ków, tak mó­wi: „I na ło­nie pra­świa­ta we­wnętrz­nie peł­nem po­ro­dów, le­ża­ło ja­je po­cząt­ku, ru­chu i ży­cia cze­ka­jąc”. A więc skąd­że się wzię­ło ja­je, je­śli je pta­ki nie znio­sły.




PTAK TRZE­CI

Ogrom­ne mu­sia­ło być to ja­je.




DU­DAS

Oczy­wi­ście pta­ka ro­ka lub la­ta­ją­ce­go smo­ka.




BU­RZYC­KI

Nie na tem jesz­cze ko­niec, słu­chaj­cie da­lej: „A na noc ocze­ku­ją­cą — mi­łość pier­wot­na i cie­pła. Spusz­cza się lek­ko na skrzy­dłach i mnó­stwo je­stestw się lę­gnie”. Ja­sno więc wi­dzi­cie, bo skąd­że by mi­łość skrzy­deł do­sta­ła, je­że­li nie od pta­ków? — a zno­wu jak­że od pta­ków, gdy­by ich pier­wej nie by­ło? — a je­śli pier­wej ist­nie­li, są od mi­ło­ści star­szy­mi; — a na­wet wie­lu to twier­dzi, że mi­łość sa­ma jest pta­kiem. — I cóż wy na to? Co wię­cej pra­sta­rych bo­gów i bo­gi­nie, Noc, Ere­ba, Zie­mię przed­sta­wia­ją wiesz­cze z skrzy­dła­mi; a je­śli któ­ry tak ich nie przed­sta­wia to się oczy­wi­ście my­li; bo je­śli, jak wam to wła­śnie do­wio­dłem, od pta­ków po­cho­dzą, to już­ci mu­szą mieć skrzy­dła.




DU­DAS

I ja­sno, i zwięź­le.




PTAK

O na­uko oczy­wi­sta! o po­mni­ku na­szej chwa­ły!




BU­RZYC­KI

Skrzy­dła ma też Czas! to jest Sa­tur­nus! — Wtó­ry ród bo­gów pa­nu­ją­cych z wa­sze­go po­cho­dzi ple­mie­nia; je­go żo­na za­pew­ne nie mia­ła skrzy­deł, tak też po­wsta­ły ostat­nie ba­star­dy, Jo­wisz i je­go ro­dzeń­stwo, i dzie­ci. — Nie by­li ob­da­rze­ni skrzy­dła­mi, a lo­sy i pta­ki nie­na­wi­dzi­li ich! — Te więc ba­star­dy ję­ły się po­chleb­stwa, bio­rąc pta­ki za swych ulu­bień­ców; by za­po­mnie­li, że ma­ją pra­wo pa­no­wa­nia; Jo­wisz wziął or­ła, Ju­no­na pa­wia, kru­ka Apol­lo, We­ne­ra go­łę­bia. — Uko­cha­ne­mu sy­nacz­ko­wi swe­mu, słyn­ne­mu szal­bie­rzo­wi Mer­ku­re­mu sam Jo­wisz dwie pa­ry skrzy­deł wy­ne­go­cjo­no­wał. — Umie­li się też po­sta­rać o skrzy­dła, dla Zwy­cię­stwa66, dla Ho­rów67 i Snu68.




DU­DAS

To praw­da; jam ich wszyst­kich wi­dział tak wy­obra­żo­nych.




BU­RZYC­KI

Co wię­cej? Amor­ka, te­go to ptasz­ka nie la­da, zdo­bi­ła pa­ra tę­czo­wych skrzy­de­łek. — On, co jest pa­nem i bo­gów, i lu­dzi, bez­sprzecz­nie jest pta­kiem. — On dzier­ży pra­daw­ną wła­dzę ple­mie­nia wa­sze­go. — A tak więc tyl­ko od pta­ków mi­łość swą wzię­ła po­tę­gę; — a co jesz­cze uwa­gi god­niej­szem — to tak­że chcę wam po­wie­dzieć.




PTAK TRZE­CI

Mów da­lej! Nie zo­sta­wiaj nas w nie­pew­no­ści.




DU­DAS

To zwę pro­sto­tą dzie­cię­cą! — Ei! sie­ci tyl­ko sie­ci — ża­den z nich by mi nie umknął.




BU­RZYC­KI

Gdy­by Pro­me­te­usz, ja­ko mą­dry prze­zor­ny oj­ciec mia­sto69 słyn­ne­mu sło­mień­ko­wi, swe­mu człe­ku był dał skrzy­dła, nie­rów­nie więk­szą krzyw­dę był­by bo­gom wy­rzą­dził! ale też i wam, przy­ja­cie­le moi! Dla­te­go też dzię­kuj­cie lo­som i przod­kom wa­szym, że zćmi­li zmy­sły je­go; bo jak­kol­wiek w prze­róż­nych sztu­kach ce­lo­wa­li lu­dzie, to sztu­ka la­ta­nia — jest dla nich da­rem­nem ży­cze­niem, próż­nem usi­ło­wa­niem; — Nie­po­mni wszyst­kich swych za­let, sta­ją z roz­dzia­wio­ne­mi gę­ba­mi, ga­pią na was i za­zdrosz­czą wam, gdy się z nie­bo­tycz­nych skał wzno­sząc nad nie­przej­rza­ne­mi bu­ja­cie la­sa­mi. — Wo­dy nie wstrzy­ma­ją ko­chan­ków, z ry­ba­mi pój­dą w za­wo­dy, lecz wa­sze pań­stwo dla nich nie­przy­stęp­ne, a umie­jęt­no­ści wa­szych nikt z śmier­tel­ni­ków nie poj­mie. — Naj­więk­szą dla nich roz­ko­szą, gdy we śnie la­tać mnie­ma­ją; a tkliw­si z każ­de­go ką­ta wśród wes­tchnień cią­gle wo­ła­ją: „Gdy­by ptasz­kiem być — dwo­je skrzy­deł mieć!” — ale nic z te­go.




PTAK CZWAR­TY

Wro­gi na­sze za­zdrosz­czą nam.




DU­DAS

Każ­dy za­zdro­śnik wro­giem.




BU­RZYC­KI

Ale w głę­bi ich ser­ca prze­wa­ga za­szczy­tów wa­szych nie­star­cie wy­ry­ta; i każ­de ich po­ko­le­nie, nie wie­dząc sa­mi o tem, gnie się kor­nie przed pra­daw­nem pra­wem wszech­wła­dzy wa­szej, przy­naj­mniej fi­gu­rycz­nie.




PTAK DRU­GI

Nie praw nam za­ga­dek! Ja­sne­go chce­my wy­ra­że­nia; nie lu­bim na­my­ślać się i zga­dy­wać.




BU­RZYC­KI

Tak jest! Wszyst­kie lu­dy od­da­ją wam zgod­nie cześć bo­gom i kró­lom na­leż­ną. — Mnie­ma­ją, że nie­zmier­nie wie­le ma­ją wy­obraź­ni; a je­śli naj­cel­niej­szych wśród sie­bie z czemś god­nem chcą po­rów­nać, to się wy­żej nie wznie­są jak do — or­ła. Zwie­dziw­szy pra­wie świat ca­ły po­win­ni­ście wie­dzieć...




PTA­KI

My nic zgo­ła nie wie­my.




BU­RZYC­KI

Ni­g­dy że­ście nie sły­sze­li, o owem po­tęż­nem mie­ście? Za­wo­jo­wa­ło ono świat ca­ły po­ten­czas zna­ny, — a w mie­ście tem miesz­ka­li tak do­sko­na­li lu­dzie, że każ­dy póź­niej­szy bo­ha­tyr i każ­dy mąż wiel­ki, ży­czył so­bie, któ­re­mu z ich bur­mi­strów, a przy­naj­mniej ław­ni­ków — być po­dob­nym; — Rzym to, ów wol­ny Rzym co kró­lew­skie­go nad so­bą nie ścier­piał pa­no­wa­nia, na drą­gu usa­do­wił or­ła, a u stóp je­go se­nat z lu­dem w po­kor­nym na­pi­sie70! — Te­go to or­ła na drą­gu no­si­li Rzy­mia­nie przed woj­skiem i szli za nim z od­wa­gą i usza­no­wa­niem, jak je­go sy­ny i słu­dzy. Tak za­szczyt­nie po­stę­pu­ją z wa­mi, a wy — rów­nie jak mło­dziuch­ny na­stęp­ca tro­nu — zda­je­cie się nie poj­mo­wać wca­le, ja­kie­mi to wro­dzo­ne­mi za­szczy­ta­mi wy­po­sa­ży­li was bo­go­wie. Po­zwól­cie więc ła­ska­wie, że dla wska­za­nia wam te­go, uży­ję na wska­zów­kę — wa­szych no­sów.




PTA­KI

Czyń co i jak chcesz.




BU­RZYC­KI

Daw­noć to, bar­dzo daw­no, jak z po­tę­gi Rzy­mu i je­go świet­no­ści za­le­d­wo kil­ka ce­gieł po­zo­sta­ło. — Ale in­ne na­ro­dy hoł­dy wam tej czci od­da­ją, któ­ra was ni­g­dy mi­nąć nie mo­że. — Na pół­no­cy jest te­raz wy­obra­że­nie or­ła, w naj­wyż­szej czci i usza­no­wa­niu, wszę­dzie je zo­czyć mo­że­cie; jak­by przed świę­tym lud kor­ne bi­je po­kło­ny, choć go by­le ba­zgracz na­ma­że lub by­le par­tacz ustru­że. Czar­ny — ko­ro­na na łbie, roz­dzia­wił dziu­bas, wy­wie­sił ję­zyk czer­wo­ny i pa­rę go­to­wych szpo­nów wy­cią­ga. Tak bro­ni dróg i jest po­stra­chem prze­myt­ni­ków i zbie­gów. — Kto­kol­wiek nań spoj­rzy, wnet go dreszcz zgro­zy przej­mu­je. — Cóż do­pie­ro mam mó­wić o dwu­gło­wym?




PTAK PIERW­SZY

Nie praw­cie tak za­szczyt­nie o tym or­le, my za nim nie prze­pa­da­my wca­le.




BU­RZYC­KI

Za­szczyt to wspól­ny wam wszyst­kim. — Bo gdy ksią­żę­ta i kró­lo­wie sie­bie i swo­ich od resz­ty po­spo­lit­szych szcze­gól­niej chcą wy­róż­nić, to wy­bie­ra­ją ja­kie­go pta­ka i wy­szyw­szy po­stać je­go zło­tem i sre­brem, na pier­si no­szą. — A na­wet, przy­mo­co­wu­ją was na zło­te lub dia­men­to­we krzy­że (naj­więk­sza to chwa­ła ja­kiej kto­kol­wiek do­stą­pić mo­że) i no­szą was przy­cze­piw­szy do dziur­ki gu­zi­ko­wej w bli­sko­ści ser­ca.




PTAK DRU­GI

Cóż nam nada ta cześć do­cze­sna, to próż­ne usza­no­wa­nie, przez któ­re ra­czej sa­mych sie­bie niż nas wy­sła­wia­ją? Bo­gi i lu­dzie po­sie­dli pań­stwo na­sze, a my jak ob­cy przy­by­sze błą­ka­my się po­mię­dzy nie­bem i zie­mią.



BU­RZYC­KI

By­naj­mniej, mo­je dzia­tecz­ki! Wła­dzę­ście im zo­sta­wi­li71; lecz oj­czy­zny wa­szej — lecz pań­stwa wa­sze­go za­jąć nie zdo­ła­ją. — Wol­ne są jesz­cze, jak by­ły pier­wot­nie.




PTA­KI

Wskaż je nam.




BU­RZYC­KI

Idę z wa­mi.




PTA­KI

Wiedź nas tam!




PTAK TRZE­CI

Jest że tam sie­mię? są że mig­dał­ki?




PTAK CZWAR­TY

Wszak i ro­bacz­ków prze­cie nie brak­nie?




CHÓR

Wiedź nas tam, wiedź! 
Tam bę­dziem ska­ka­li, 
Peł­ni ra­do­ści, 
Ła­ko­cąc fur­ga­li; 
O szczę­śli­wo­ści! 
Mig­dał­ki chru­pać 
I sie­mię łu­pać, 
Dzió­bać ro­bacz­ki, 
Oto nie frasz­ki! 
Wiedź nas tam wiedź! 

 




BU­RZYC­KI

Wszak w niem je­ste­ście!




PTA­KI

On szy­dzi z nas bez­czel­nie!




BU­RZYC­KI

Przy­stąp­cie bli­żej! — Stań­cie tu! a te­raz obej­rzyj­cie się! Spoj­rzyj­cie do gó­ry! Cóż tam w gó­rze wi­dzi­cie?




PTAK PIERW­SZY

Ob­ło­ki i roz­po­star­te nie­bo od­wiecz­ne.




PTAK TRZE­CI

Wszak­że ono nie od wczo­raj?




DU­DAS

I ja tak są­dzę! Nie lę­kam się też jesz­cze o nie­go.




BU­RZYC­KI

Tam na wy­so­ko­ściach, jak to jest wszyst­kim wia­do­mo, od wie­lu ty­się­cy lat miesz­ka­ją bo­go­wie. — Spo­gląd­nij­cie na dół cóż tu wi­dzi­cie?




PTAK DRU­GI

Mię­dzy nie­bem i zie­mią?




BU­RZYC­KI

Nie ina­czej.




PTA­KI

No! cóż? już­ci — nic nie wi­dzim.




BU­RZYC­KI

Nic nie wi­dzi­cie! a to­ście pra­wie tak śle­pi jak lu­dzie! — Nie wi­dzi­cież tej bez­mier­nej prze­strze­ni roz­le­glej­szej niż gór­ne i dol­ne sfe­ry — te­go ogrom­ne­go kra­ju, któ­ry z wszyst­kiem gra­ni­czy, te­go po­wietrz­no-wod­ne­go je­zio­ra, któ­re wszyst­ko ota­cza, te­go ete­rycz­ne­go przy­byt­ku, te­go wśród świa­tów ogro­mu umiesz­czo­ne­go pań­stwa?



 
PTA­KI

Cóż to wszyst­ko ma zna­czyć?




BU­RZYC­KI

A cóż ma zna­czyć? Po­wie­trze! — Któż je za­miesz­ki­wa, je­że­li nie wy? kto w niem że­glu­je? któż bu­ja w tym prze­stwo­rze, wzla­tu­jąc z miej­sca na miej­sce? — ko­muż, je­że­li nie wam, na­le­ży?




PTA­KI

Ani nam to na myśl pa­dło.




BU­RZYC­KI

A la­ta­cie w niem.




PTA­KI

Ależ jak to po­cząć so­bie?




BU­RZYC­KI

„Po­łą­czo­ne­mi si­la­mi” to wiel­kie dzie­ło roz­po­cząć na­le­ży, za­ło­żyć mia­sto, moc­nym mu­rem ca­ły eter oto­czyć, utwo­rzyć woj­sko re­gu­lar­ne; do­brze ob­sa­dzić gra­ni­ce, za­pro­wa­dzić cła, ak­cy­zę i tak wy­ży­wie­nie bo­gom i lu­dziom utrud­nić.




DU­DAS

Tam bę­dzie mnó­stwo urzę­dów do roz­da­nia; bę­dę mógł wszyst­kich mych przy­ja­cie­li72 i krew­nych umie­ścić.




PTAK DRU­GI

Ale Jo­wisz grzmieć bę­dzie!




BU­RZYC­KI

Nie da­my mu bły­ska­wic z Et­ny, chy­ba za ogrom­ną opła­tą wy­wo­zo­wą, a zbu­du­jem też wie­żę pio­ru­no­wą. — Dla or­łów rzecz to wca­le nie no­wa. — Nie prze­pu­ścim i ka­dzeń ofiar­nych bez opła­ty cła prze­wo­zo­we­go.




PTAK TRZE­CI

Ale czy oni spo­koj­nie na to pa­trzeć bę­dą?



BU­RZYC­KI

Wy nie wie­cie, co się tam w gó­rze dzie­je. — Ubez­pie­cze­ni sta­re­mi od daw­na nie­na­ru­szo­ne­mi pra­wa­mi sie­dzą ospa­le na tro­nach swo­ich, od­wy­kli od wszel­kich tru­dów i sta­wie­nia od­po­ru, znie­nac­ka więc na­paść i łac­no po­ko­nać ich moż­na.




PTAK CZWAR­TY

Lecz lu­dzie? ich proch, ku­le, sie­ci?




BU­RZYC­KI

Lu­dzie? Oni w kło­po­tach nie la­da! Mię­dzy ni­mi wo­jen, utar­czek, szy­ka­nad bez li­ku; nikt z nich da­lej nie się­ga my­ślą jak do dzi­siaj; — a choć któ­ry z ich są­sia­dów ubez­pie­cza się i zbroi, nie­łac­no do­strze­ga w tem coś złe­go. — — Je­śli się nam sprze­ci­wią to ich prze­mo­żem, je­śli się pod­da­dzą — to wca­le do­brze dziać się im bę­dzie; le­piej niż te­raz! — Po­stą­pim so­bie z nie­mi jak każ­dy zdo­byw­ca, ży­ją­cych za­bi­jem dla do­bra ich po­tom­stwa.




PTAK CZWAR­TY

A przy­sta­nąż na to?




BU­RZYC­KI

W na­szym są rę­ku. — Od­ku­pim od bo­gów deszcz, za­ło­żym wiel­kie cy­ster­ny i po­je­dyn­czo wy­naj­mo­wać je bę­dziem zie­mia­nom w cza­sie po­su­chy, ile któ­ry z nich do po­la lub ogro­du po­trze­bo­wać bę­dzie. To jest tyl­ko za­rys pla­nów mych wiel­kich; — bo szcze­gó­ły nie­przej­rza­ne. — Krót­ko mó­wiąc, bę­dzie­cie pa­na­mi! — Z bo­ga­mi po­stą­pim so­bie jak z sta­ry­mi krew­ne­mi — któ­rzy z wy­gna­nia wró­ci­li, z ludź­mi, — jak z za­wo­jo­wa­nym kra­jem, z zwie­rzę­ta­mi — szcze­gól­niej z in­sek­ta­mi, któ­re w pań­stwie na­szem żyć mu­szą, jak z nie­wol­ni­ka­mi np. tak jak Tur­cy z Ra­ja­sa­mi; — An­gli­cy z In­dia­na­mi.




PTA­KI

Tyl­ko na­tych­miast — na­tych­miast.




BU­RZYC­KI

Za­raz, za­raz! ale to tak pręd­ko nie da się usku­tecz­nić. Roz­waż­cie do­brze! Wy­bierz­cie z tu­zin lub ile chce­cie z gro­na wa­sze­go, na wasz koszt, któ­rzy by to wiel­kie dzie­ło „po­łą­czo­ne­mi si­ła­mi” do­ko­nać się pod­ję­li.




PTA­KI

By­naj­mniej! Tyś nam plan po­dał, ty go wy­ko­naj! — Bądź nam do­rad­cą, prze­wod­ni­kiem wo­dzem!




BU­RZYC­KI

Za­wsty­dza­cie mnie.




DU­DAS

Na­my­ślasz się?




BU­RZYC­KI

Bądź spo­koj­ny, los nasz już za­bez­pie­czo­ny.




PTA­KI

wska­zu­jąc Du­da­sa

A ten? co po nim? Maż73 tu zo­stać? Przy­daż się on na co?




BU­RZYC­KI

On jest nie­zbęd­nym!




PTA­KI

Cóż ty umiesz —? w czem lud prze­wyż­szasz?




DU­DAS

Umiem świ­stać!




PTA­KI

Ślicz­nie, ślicz­nie! o ja­kiż to prze­dziw­ny — nie­zbęd­ny oby­wa­tel. — Od dziś my lu­dem szczę­śli­wym! —
do Bu­rzyc­kie­go Ty na­mi rządź, a on niech świ­sta! Już nam na ni­czem nie zby­wa!




BU­RZYC­KI

za­wsty­dzo­ny

Czy tak być ma?




PTA­KI

Przyj­mu­jesz?



BU­RZYC­KI

kła­nia się




CHÓR

Do­trzy­maj sło­wa! 
Dzierż kraj pa­no­wa­nie, 
My two­imi pod­da­ny­mi, 
Uczyń nas dum­nym bo­gom, 
Dum­niej­szym lu­dziom rów­ny­mi. 

 





Epi­log


Pierw­szy, co treść tej po­ciesz­nej ga­wę­dy 
Ar­cy­dow­cip­nie na sce­nę wpro­wa­dził, 
Był Ary­sto­fan, Gra­cyj piesz­czoch psot­ny. 
Je­śli zaś wieszcz nasz, któ­ry szcze­rze pra­gnie, 
W po­dob­ny spo­sób i śmiech na go­dzin­kę, 
Jak i na chwi­lecz­kę roz­wa­gę w was wzbu­dzić, 
W tem al­bo owem nie­chcą­cy prze­wi­nił, 
To was naj­szcze­rzej, usta­mi mo­je­mi 
O prze­ba­cze­nie ła­ska­we upra­sza. 
Bę­dąc słusz­ny­mi, przy­znać mu ze­chce­cie, 
Że skok z Ate­nów aż do Ether­bur­ga 
Jest ist­nem sal­to mor­ta­le. 
Oraz za­pew­nia was, że osła­wio­ne 
Żar­ty owe­go zna­ne­go psot­ni­ka 
Z ta­ką skrom­no­ścią i do­bro­dusz­no­ścią 
Wzno­wił, że pew­ną na­dzie­ję mieć mo­że, 
Zy­ska­nia wa­szych naj­ła­skaw­szych wzglę­dów. 
Chciej­cież roz­wa­żyć, wszak roz­wa­gi chwil­ka 
Każ­de­mu z lu­dzi przy­dat­ną być mo­że; 
Że rów­na spra­wa z żar­tem jak i ra­ną, 
Któ­rą za­da­jąc, mi­mo szcze­rych chę­ci, 
Roz­mia­ru, ści­śle ozna­czyć nie moż­na. 
Te­raz w krót­ko­ści po­nie­kąd wstęp tyl­ko 
74Ca­łe­go dzie­ła, na prób­kę po­da­jem; 
Ale je­śli się po­do­bać wam bę­dzie, 
Nie omiesz­ka­my, ile zdol­ność star­czy, 
Dal­szy tok spra­wy tej, jak­kol­wiek dziw­nej, 
Jed­nak istot­nej — ob­szer­niej wy­ło­żyć. 

 







  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. na ja­ką­żeś zbłą­kał się — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka oraz par­ty­ku­łą wzmac­nia­ją­cą -że- (skró­co­ną do -ż-); ina­czej: na ja­ką za­błą­ka­łeś się; na ja­kąż za­błą­ka­łeś się. [przypis edytorski]

2. bie­daż — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą wzmac­nia­ją­cą -że, skró­co­ną do -ż. [przypis edytorski]

3. za­wra­ca mi się gło­wa — dziś popr.: mam za­wro­ty gło­wy. [przypis edytorski]

4. Mu­scus cy­pe­ro­ides po­li­tri­cho­car­po­ma­ni­do­ides — łac. na­zwa su­ge­ru­ją­ca ga­tu­nek mchu (łac. Mu­scus: mech), nie­wy­stę­pu­ją­ca we współ­cze­snej kla­sy­fi­ka­cji. [przypis edytorski]

5. Li­chen ca­ne­scens fi­ger­ri­mus — łac. na­zwa su­ge­ru­ją­ca ga­tu­nek po­ro­stu (łac. Li­che­nes: po­ro­sty), nie­wy­stę­pu­ją­ca we współ­cze­snej kla­sy­fi­ka­cji. [przypis edytorski]

6. naj­szorst­szy — dziś: naj­bar­dziej szorst­ki. [przypis edytorski]

7. za­ba­wa (daw.) — za­ję­cie (za­pro­po­no­wa­ne przez tłu­ma­cza za­mien­nie in­ne okre­śle­nie). [przypis edytorski]

8. mor­skiem — daw. for­ma przy­miot­ni­ka okre­śla­ją­ce­go rze­czow­nik w ro­dza­ju żeń­skim a. ni­ja­kim (tu: dno); dziś ujed­no­li­co­na do for­my daw. mę­skiej: mor­skim. [przypis edytorski]

9. sła­by­żeś (daw. for­ma) — je­steś sła­by. [przypis edytorski]

10. pier­śmi — dziś: pier­sia­mi. [przypis edytorski]

11. zim­nyś (daw. for­ma) — skró­co­ne: zim­ny je­steś. [przypis edytorski]

12. ca­łym (daw. for­ma) — skró­co­ne: ca­ły je­stem. [przypis edytorski]

13. wła­ści­wem — daw. for­ma przy­miot­ni­ka w N.lp okre­śla­ją­ce­go rze­czow­nik w ro­dza­ju żeń­skim a. ni­ja­kim (tu: miej­sce); dziś ujed­no­li­co­na do for­my daw. mę­skiej: wła­ści­wym. [przypis edytorski]

14. upa­mię­taj się (daw.) — dziś: opa­mię­taj się. [przypis edytorski]

15. Umhu! — daw. dźwię­ko­na­śla­dow­czy wy­raz ozna­cza­ją­cy po­twier­dze­nie; dziś ra­czej: mhm. [przypis edytorski]

16. do­pó­ki­śmy (...) le­że­li — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: do­pó­ki le­że­li­śmy. [przypis edytorski]

17. kę­dy (daw., gw.) — gdzie. [przypis edytorski]

18. prze­dziw­nie­śmy (...) po­lep­szy­li (daw.) — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: prze­dziw­nie po­lep­szy­li­śmy. [przypis edytorski]

19. wszyst­ko — za­le­ca się sto­so­wa­nie po­dwój­ne­go za­prze­cze­nia: wszyst­ko za­do­wa­la a. nic nie za­do­wa­la. [przypis edytorski]

20. za­da­wal­niać (daw.) — dziś: za­do­wa­lać. [przypis edytorski]

21. przy­czy­ty­wać — dziś: przy­pi­sy­wać. [przypis edytorski]

22. nie­rów­nie (daw.) — o wie­le bar­dziej. [przypis edytorski]

23. do­mnie­my­wać się — dziś: do­my­ślać się cze­goś a. do­mnie­my­wać coś. [przypis edytorski]

24. nie­ochyb­nie — dziś: nie­chyb­nie. [przypis edytorski]

25. jak mam za­szczyt — w zna­cze­niu: cze­mu za­wdzię­czam wa­szą wi­zy­tę. [przypis edytorski]

26. być w obo­wiąz­ku u ko­goś — być u ko­goś na służ­bie. [przypis edytorski]

27. zda­wać się (daw.) — tu: mieć ocho­tę. [przypis edytorski]

28. wca­le — tu: zu­peł­nie. [przypis edytorski]

29. re­mon­stro­wać — przed­sta­wić od­mien­ny punkt wi­dze­nia; zwró­cić uwa­gę na nie­słusz­ność cze­goś. [przypis edytorski]

30. uwolń — dziś popr.: uwol­nij. [przypis edytorski]

31. kę­dy in­dziej — gdzie in­dziej. [przypis edytorski]

32. drzym­ka — dziś: drzem­ka. [przypis edytorski]

33. for­sa (daw.) — si­ła, prze­wa­ga; prze­moc. [przypis edytorski]

34. za­na­to­mi­zo­wać — prze­pro­wa­dzić ana­li­zę bu­do­wy cia­ła (ana­to­mii). [przypis edytorski]

35. uważ — daw. for­ma try­bu roz­ka­zu­ją­ce­go; dziś: zwróć uwa­gę, za­uważ. [przypis edytorski]

36. lu­lecz­ka — fa­jecz­ka. [przypis edytorski]

37. by­ło tyl­ko spró­bo­wać — wy­star­czy­ło tyl­ko spró­bo­wać. [przypis edytorski]

38. co lud, co bie­da­ków do­le­ga — dziś popr. z C.: co lu­do­wi, co bie­da­kom do­le­ga. [przypis edytorski]

39. głu­pio — ja­ko wa­riant do te­go okre­śle­nia tłu­macz po­dał też: bez­ro­zum­nie. [przypis edytorski]

40. mo­gła — oso­ba wcze­śniej na­zwa­na Po­stę­po­wi­czem i ty­tu­ło­wa­na „pan”, tu mó­wi w rodz. żeń­skim ja­ko pa­pu­ga. [przypis edytorski]

41. for­sa (daw.) — tu: si­ła, prze­wa­ga. [przypis edytorski]

42. zo­czyć (daw.) — zo­ba­czyć. [przypis edytorski]

43. ron­de­au — ron­do; for­ma w mu­zy­ce (rów­nież w po­ezji i tań­cu), któ­rej kon­struk­cja opie­ra się na wie­lo­krot­nych po­wtó­rze­niach te­ma­tu. [przypis edytorski]

44. nie skoń­czą­że — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że; zna­cze­nie: czy nie skoń­czą. [przypis edytorski]

45. sen­sat (daw.) — czło­wiek prze­sad­nie po­waż­ny, si­lą­cy się na uczo­ność. [przypis edytorski]

46. dryp­ta — dziś: drep­cze. [przypis edytorski]

47. plu­ga­wych — w tym miej­scu tłu­macz za­pro­po­no­wał za­mien­nie okre­śle­nie: ob­mier­z­łych. [przypis edytorski]

48. Re­gu­lus — Ma­rek Aty­liusz Re­gu­lus, ży­ją­cy w III w. p.n.e. rzym. kon­sul i przy­wód­ca woj­sko­wy w cza­sach I woj­ny pu­nic­kiej, bo­ha­ter rzym., sta­wia­ny za wzór pa­trio­ty­zmu i cno­ty, przede wszyst­kim wier­no­ści da­ne­mu sło­wu; do­pro­wa­dziw­szy do zwy­cię­stwa Rzy­mian nad Kar­ta­giń­czy­ka­mi do­stał się do nie­wo­li, na­stęp­nie uwzględ­nio­ny w wy­mia­nie jeń­ców pod­czas ukła­dów po­ko­jo­wych, obie­cał wró­cić do nie­wo­li, je­śli ukła­dy nie przy­nio­są skut­ku, zaś do­tarł­szy do Rzy­mu, od­ra­dzał za­war­cie trak­ta­tu, po­nie­waż ko­rzyst­niej­sze dla je­go oj­czy­zny by­ło wzno­wić woj­nę; zgod­nie z da­nym sło­wem po­wró­cił do Kar­ta­gi­ny, gdzie miał być uwię­zio­ny w skrzy­ni, któ­rą na­bi­ja­no gwoź­dzia­mi; je­go dzie­je opi­sa­ne zo­sta­ły przez Ap­pia­na, Se­ne­kę, Ter­tu­lia­na, Dio­do­ra i in., nie wszyst­kie jed­nak źró­dła po­twier­dza­ją le­gen­dę mę­czeń­skiej śmier­ci Re­gu­lu­sa. [przypis edytorski]

49. Ci­ce­ron — Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106–43 p.n.e.), po­li­tyk i mów­ca rzym­ski, za­mor­do­wa­ny z po­wo­du mów (tzw. Fi­li­pik) wy­gło­szo­nych prze­ciw Mar­ko­wi An­to­niu­szo­wi.
 [przypis edytorski]

50. dzie­się­cio pal­ca­mi — dziś: dzie­się­cio­ma pal­ca­mi. [przypis edytorski]

51. ba­ry­ka­dów — dziś popr. D.lm: ba­ry­kad. [przypis edytorski]

52. z do­łu­śmy za­bez­pie­cze­ni — skró­co­ne: z do­łu je­ste­śmy za­bez­pie­cze­ni. [przypis edytorski]

53. po­zor­ną — tłu­macz za­pro­po­no­wał za­mien­nie okre­śle­nie: ułud­ną. [przypis edytorski]

54. taj­noż ci — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że-, skró­co­ną do -ż; zna­cze­nie: czy jest ci taj­ne. [przypis edytorski]

55. nie­przy­ja­cie­li — dziś popr. B.lm: nie­przy­ja­ciół. [przypis edytorski]

56. umią — dziś popr. 3.os.lm: umie­ją. [przypis edytorski]

57. nas — Niem­ców (wg. ob­ja­śnie­nia tłu­ma­cza). [przypis edytorski]

58. pra­wić (daw.) — mó­wić. [przypis edytorski]

59. przy­ja­cie­li — dziś popr. for­ma B.lm: przy­ja­ciół. [przypis edytorski]

60. do­brze­śmy to roz­wa­ży­li — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka: do­brze to roz­wa­ży­li­śmy. [przypis edytorski]

61. kę­dyż — gdzież; kon­struk­cja z par­ty­ku­łą wzmac­nia­ją­cą -że, skró­co­ną do -ż. [przypis edytorski]

62. ma­że (...) nad­uży­wać — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że; zna­cze­nie: czy ma nad­uży­wać. [przypis edytorski]

63. pu­bli­kum (z łac.) — pu­bli­ka, pu­blicz­ność, słu­cha­cze. [przypis edytorski]

64. la­da­co (...) spra­wę — tłu­macz pro­po­nu­je tu rów­nież in­ne okre­śle­nie: trud­ną spra­wę. [przypis edytorski]

65. za­pew­ne­ście czy­ta­li — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: za­pew­ne czy­ta­li­ście. [przypis edytorski]

66. Zwy­cię­stwo (mit. gr.) — tu: bo­gi­ni Ni­ke (w mit. rzym. Wik­to­ria). [przypis edytorski]

67. Ho­ry (mit. gr., mit. rzym.) — trzy bo­gi­nie, bę­dą­ce uoso­bie­niem pór ro­ku, strze­gą­ce zgod­no­ści mię­dzy po­rząd­kiem świa­ta lu­dzi i ryt­mem na­tu­ry; nada­no im imio­na zna­czą­ce: Eu­no­mia: pra­wo­rząd­ność, Di­ke: spra­wie­dli­wość i Ej­re­ne: po­kój. [przypis edytorski]

68. Sen (mit. gr.) — Hyp­nos, bóg snu a. Mor­fe­usz, bóg ma­rzeń sen­nych. [przypis edytorski]

69. mia­sto (daw.) — tu: za­miast. [przypis edytorski]

70. na­pis — tłu­macz pro­po­nu­je tu rów­nież za­mien­nie in­ne okre­śle­nie: mo­no­gram. [przypis edytorski]

71. wła­dzę­ście (...) zo­sta­wi­li — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: wła­dzę zo­sta­wi­li­ście. [przypis edytorski]

72. przy­ja­cie­li — dziś popr. for­ma B.lm: przy­ja­ciół. [przypis edytorski]

73. maż — tu: kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że, skró­co­ną do -ż; zna­cze­nie: czy ma. [przypis edytorski]

74. Te­raz w krót­ko­ści po­nie­kąd wstęp tyl­ko (...)
 — fa­bu­ła ury­wa się spo­ro przed za­koń­cze­niem Pta­ków Ary­sto­fa­ne­sa, na któ­rych au­tor ba­zu­je; stąd wpro­wa­dzo­ny przez Go­ethe­go „Epi­log” za­wie­ra uwa­gi, że jest to „wstęp”, „prób­ka” oraz za­po­wiedź ewen­tu­al­nej kon­ty­nu­acji. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
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